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Szpieg Robineau przed sadem 


Korespondenci zagraniczni śledzą przebieg 
Liczny udział przedstawicieli prasy 


Dziś, 6-g0 rozpoczyna się w Szczecinie 
proces przeciw szpiegowi francuskiemu 
André Robineau. Już w przededniu proce 
su do Szczecina przybyli liczni przedsta- 
wiciele prasy światowej. 

W dniu 5 bm. w Szczecinie byli już obec 
ni następujący sprawozdawcy zagranicz- 
nych agencji prasowych i dzienników: 
Jakub Makarenko („Prawda“, Moskwa), 
Michał Jarowoj („Izwiestia”, Moskwa), 
Gaston Fournier (Agence „France Pres- 
se“, Paryż), Catherine Varlin (,„L'Humma 
nite“, Paryż), Dominique Desanti („Ac- 
tion“ oraz „Union Francaise d'Informa- 
tion“, Paryż), Roger Maria („France 
d'Abord* oraz „Peuples Amis: Paryż) 
Francis Cremieux („Ce Soir“, Paryż); Ma 


Co zawiera 


Akt oskarzenia 


przeciw Robineau 
(patrz str. 2-ga) 


Kiestychany terror kliki Tito 


Znienawidzony reżim 


opiera się na b. kolaborantach 


Dziennik „Rude Pravo'* zamieszcza wiado- 
mość o niesłychanym terrorze, stosowanym 
przez zbrodniarzy titowskich wobec ludności 
Czarnogóry. 

Według relacji przebywającego w Albanii 
jugosłowiańskiego emigranta politycznego 
Kowjanowiczą, zdrajcy i szpiedzy titowscy 
dokonują ohydnych zbrodni, aresztując i ska- 
zując na więzienie setki niewinnych ludzi. 

W okręgu Kolosina policja Rankowicza 
uwięziła 40-tu członków Rady Powiatowej 
oraz dyrektora departamentu w  minister- 
stwie spraw wewnętrznych Czarnogóry, $. 
Oragowicza wraz z całą rodziną. 

Na stanowiska aresztowanych mianowani 
są wyłącznie zdrajcy i kolabóracjoniści, któ- 
rzy w czasie wojny współpracowali ściśle z 
Niemcami. Wśród ludności Czarnogóry pa- 
nuje głód i nędza. Jedyną kastę uprzywilejo- 
wanych stanowią agenci tajnej policji Ran- 
kowicza. 
w 


Kto jest biurokratą 


ten sam wpada... 


(„Krokodył*) 


— Dlaczego nie odpowiadałeś na moje listy? 
— Á dokąd je adresowałaś? 

— Do twojego biura, 

— Niestety, U nas nie załatwia się korespon- 


dencji, 


deleine Jacob („Liberation', Paryż), Pierre 
Scize („Figaro”, Paryż), Jean Laborde 
(„France Soir“, Paryż), Georges Fontaine 
(„Le Monde“, Paryż), David  Pearlman 
(„New York Post“, Nowy Jotx), Ormon 
Godfrey („Associated Press' Nowy Jork) 


rozprawy | 
francuskiej 


Vincent Buist (Agencja Reutera, Londyn); 
Edgar Morrow („New Jork Times', No 
wy Jork). Rhoda Miller („Telepress'» Pra 
ga), Wasyl Netkow („Rabotniczesko Die- 
lo”. Sofia), oraz Dymitr  Chichmanow 
(Bułgarska Dyrekcja Prasy, Sofia). 


Plebiscyt winien zadecydować 


o zjednoczeniu Niemiec 


Utworzenie władz demokratycznego Frontu Narodowego 


3 bm. odbyła się w Berlinie konferencja 
przedstawicieli rządu, partii politycznych i 
organizacji społecznych Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej z udziałem przedstawicie 
li poszczególnych krajowych komitetów Fron- 
tu Narodowego. 

Uczestnicy konferencji postanowili utwo- 
rzyć Radę Narodową Narodowego Frontu 
Niemiec Demokratycznych. Zadaniem tej Ra 
dy, jako organu centralnego, będzie kierowa 
nie ruchem całego Narodowego Frontu Nie- 
miec Demokratycznych, 


Do Rady Narodowej wybrano jednomyśl- 
nie 65 przedstawiceli partii politycznych i 
organizacji społecznych. Wśród wybranych 
znajduje się premier Otto Grotewohl oraz 
wicepremier Walter Ulbricht. W skład Rady 
weszli przedstawiciele wszystkich partii de- 
mokratycznych, przodownicy pracy, przedsta 
wiciele chłopstwa pracującego i działacze kul 
turalni. 

Wybrano również Komitet Wykonawczy i 
sekretariat Rady Narodowej. 


Milość i oddanie Stalinowi 


manifestuje naród radziecki przed wyborami do Rady - Najwyższej 
Na terenie całego Związku Radzieckiego rozpoczęło się wystiwanie kandy- 


datów do Rady Najwyższej ZSRR. 
Zebrania 


Wielkiego Wodza Stalina. 


przedwyborcze w całym kraju 
manifestację zwartości narodu radzieckiego 


przekształciły się w imponującą 
wokół Partii Bolszewickiej i jej 


Wśród niezwykłego entuzjazmu wielotysięcznych rzesz wyborczych, komuni- 


ści i bezpartyjni wymieniali jako swego pierwszego kandydata 


do Rady Naj- 


wyższej ZSRR — Józefa Stalina. Kandy łaturę jego wysunęły masy pracujące 


Moskwy, Leningradu, Kijowa, Mińska, Tbilisi, Rygi, 


wierdłowska oraz wielu 


innych miast i wsi Związku Radzieckiego. 
Szczególnie uroczyste zebrania odbyły się w Stałinowskim Okręgu Mos- 


kwy, 
do Rady Najwyższej ZSRR. 


Na zebraniach przedwyborczych wysunięto 


z którego Generalissimus Stalin kandydował 


w poprzednich wyborach 


jako kandydatów do Rady 


Najwyższej ZSRR najbliższych współpracowników Stalina, kierowników Partii 
i Rzadu, robotników. przedstawicieli inteligencji i kołchożników., 

Wysuwanie kadydatów do Rady Najwyższej ZSRR, jak i cała kampania wy- 
borcza — są potężną manifestacją moralno-politycznej jedności społeczeństwa 
radzieckiego, miłości i oddania całego narodu radzieckiego dia Partii Lenina- 
Stalina, dla Wielkiego Wodza i Nauczyciela — Stalina. 


Nowe oblicze wsi 


W styczniu br. nastąpił bardzo silny 
wzrost liczby wiejskich spółdzielni produk 
cyjnych. Przybyły 104 nowo-zarejestrowa 
ne gospodarstwa zespołowe, które zrzesza 
ły 2.182 gospodarstwa chłopskie o ogól- 
nym obszarze ok. 31 tys. ha. Zarejestro- 
wanie takiej liczby spółdzielni w ciągu 
jednego miesiąca świadczy o poważnych 
przemianach, jakie dokonały się na naszej 
wsi w ustosunkowaniu się chłopów do spół 
dzielczośći produkcyjnej. 


Charakterystyczny jest fakt, że najwię- 
cej spółdzielni powstało w wojewódz- 
twach, które mają najbardziej rozdrob- 
nione gospodarstwa, a więc w lubelskim 
— 19 į rzeszowskim — 17. Licznie powsta 
wały też ostatnio gospodarstwa zespoło* 
we w woj. śląskim, gdzie istnieje duża licz 
ba starszych, dobrze pracujących spółdziel 
ni. W styczniu w woj. śląskim zarejestro- 


"wano 17 spółdzielni, z tego w pow. Nysa 


7 i w pow. Grodków 6. 

Oprócz 104 zarejestrowanych, zawiązało 
się w styczniu wiele spółdzielni, które nie 
zdążyły jeszcze załatwić formalności reje= 
stracyjnych. W wielu gromadach chłopi - 
czynią intensywne przygotowania, aby w 
najbliższych tygodniach stworzyć spół- 
dzielnie i roboty wiosenne przeprowadztć 
już zespołowo. 


Przemawiając w 
niemieckiej Aka- 
demii Administra- 
cji w miejscowości 
Forst Zinna wice- 
premier Walter Ul- 
bricht domagał się 

przeprowadzenia 

plebiscytu w całych 
Niemczech, aby lud 
ność mogła wypo- 
wiedzieć się za 
ich zjednoczeniem, 


i oraz żądał zawar- 
WALTER ULBRICHT cją przez mocar- 


kear ra stwa traktatu po 
mokratycznej kojowego z Niem= 


ami. 

Wicepremier Ulbricht podkreślił że 
utworzenie Rady Frontu Narodowego w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej 
stanowi nowy cios dla imperializmu 
amerykańskiego. f 


Dymisja ministrów SFIO 


Bidault chce utrzymać gabinet 


,Z Paryża donoszą, że w sobotę rano podało 
się do dymisji 5 ministrów SFIO — Jules 
Moch (sprawy wewnętrzne), Pineau (roboty 
publiczne), Lacoste (przemysł i handel), Se- 
gelle (minister pracy), Thomas (poczta i te- 
legraf) oraz trzech socjalistycznych sekreta- 
rzy stanu. 

Premier Bidault oświadczył w związku z 
tym, iż nie zamierza zgłosić dymisji całezo 
rządu, lecz zwróci się do prezydenta Auriola 
z wnioskiem o zrekonstruowanie rządu. 


7 i pół miliona żołnierzy 


utracił kuomintang w ciągu trzech 


Agencja Nowych Chin nadała komunikat 
Kwatery Głównej Armii Ludowej, podsumo- 
wujący wyniki walk w okresie od lipca do 
grudnia ub. roku. 


Komunikat stwierdza, że w okresie półrocz 
nym klika kuomintangowska straciła 1,754 
tys. żołnierzy, czyłi 251 dywizji. Tym samym 
straty Kuomintangu w ciągu ubiegłych trzech 


Bez komentarzy 


Dwa listy 


do włocławskie Caritas 


i jaki wywołały one efekt 


L 
„Ekscelencjo księże biskupie! 

Prosząc o przydziały z „Caritas“ mam zasz 
czyt przypomnieć waszej ekscelencji o naszej 
znajomości i o tym, że jestem ziemianinem i 
przyjacielem hrabiego Platera“. 

Autor listu p, Stefan Baliński otrzymał 
wkrótce i mąkę i cukier i kakao i czekoladę 
i wiele innych jeszcze artykułów żywnościo- 
zs i odzieży. Przesyłka ważyła ponad 75 

g. 


Ir. 


„Jestem biedny i kaleka. Mam pięcioletnią 
córeczkę, która przed kiłkoma miesiącami zo 


stała sparaliżowana. Usilnie proszę „Caritas“ 
o udzielenie mi jakiejkolwiek pomocy mate- 
rialnej, gdyż za wszelką cenę chciałbym ura- 
tować moje dziecko przed kalectwem. Z pomo 
cy „Caritas“ nie korzystałem jeszcze“. 


Jan Kamiński 
gromada Rozinów 
gmina Łęg 
pow. Włocławek 


Do podania załączona była opinia ks. pro- 
boszcza Auzorge, który stwierdził ciężkie po 
łożenie ob. Kamińskiego. 

Na swój rozpaczliwy list Kamiński nie 
otrzymał nawet odpowiedzi. 


. r . 
i pół lat walki 
i pół roku osiągnęły 7.445 tys. żołnierzy. 

W ciągu drugiej połowy roku 1949 Chiń- 
ska Armia Ludowa wyzwoliła obszar o po- 
wierzchni 5.511 tys. kilometrów kwadrato- 
wych o ludności przekraczającej 180 milionów 
mieszkańców. Na wyzwolonym terytorium po 
łożonych jest 953 miast, w tym 13 stolic pro= 
wincjonalnych. 


Ogółem w ciągu 3 i pół roku Chińska Ar- 
mia Ludowa wyzwoliła terytorium o powierz 
chni 8.474 tys. kilometrów kwadratowych, za 
mieszkałe przez 460.530 tys. ludzi. Liczba wy 
zwolonych miast przekracza 2 tys. 


Niedobitki Kuomintangu kontrolują jedynie 
Tybet, Formozę, Hainan i kilka drobnych 
wysepek wzdłuż wybrzeża morskiego. Właąe 
dzy ich podlega zaledwie 11 milionów miesz= 

ańców. 


W. ciągu omawianego okresu półrocznego 
Armia Ludowa wzięła następującą zdobycz: 
7,403 działa, 43.864 karabiny maszynowe, 
606.490 karabinów, 31 moździerzy, 49 samoloe 
tów (5 samolotów przeszło dobrowolnie na 
stronę Armii Ludowej), 45 okrętów, 16 czoł- 
gów, 17 aut pancernych, 666 samochodów, 
oraz ponad 2 miliony skrzyń amunicji. Ponad= 
to 8 samolotów kuomintangowskich zestrze- 
lono, a £ okretów kuomintaneowskich znisge 
<ZONO- 


Ak 


„EXPRESS ILUSTROW ANY“ 


toskarżenia przeciw Ro 


odsłania kulisy dywersji i szpiegostwa francuskiego w Polsce 


Dziś, 6 bm. przed Rejonowym Sądem 
francuscy — Andre Robineau i Gaston 
sław Sokół- Klimczak, Zbigniew Blaustein 
mierz Rachtan. 

Akt oskarżenia stwierdza, że w dniach 
bezpieczeństwa zlikwidowały działającą na 


Wojskowym w Szczecinie stają obywatele 
Drouet oraz obywatele polscy — Broni- 
vel Borkowski, Stefan Pielacki i Kazi- 


od 18 do 23 listopada ub. roku, władze 
terenie północno-zachodniej Polski prze- 


szło stuosobową siatkę szpiegowską wyw iadu francuskiego, w wyniku czego zatrzy- 


mani zostali m. in. wymienieni oskarżeni. 


Śledztwo ustaliło, że niektórzy oficjalni 
przedstawiciele dyplomatyczni i  konsularhi 
Republiki Francuskiej w Polsce, jak nieżyją- 
cy już dziś attache wojskowy generał Teys- 
sier, jego zastępca mjr Humm, sekretarz ar- 
chiwista ambasady w Warszawie Ayma: de 
Bressin de Mere, wicekonsul francuski w 
Szczecinie, a następnie w Gdańsku Rene Bar- 
det, b. konsul francuski w Gdyni Deltour 
oraz urzędnicy konsulatu francuskiego w 
Szeżecinie — Andre Robineau i Jerzy Trufa- 
now, nadużywając swoich przywilejów dyplo 
matycznych i konsularnych, gwałcąc przepisy 
prawą międzynarodowego, pod pozorem wy- 
konywania swoich oficjalnych obowiązków od 
dłuższego już czasu uprawiali szeroko rozwi- 
nieta akcję szpiegowską, skierowaną prze- 
ciwko bezpieczeństwu i najżywotniejszym in- 
teresom Państwa Polskiego na rzecz ośrod- 
ków przygotowujących — wbrew interesom 
wszystkich narodów, w tej liczbie również na 
rodu francuskiego — nowe, zbrodnicze ma- 
chinacje wojenne. 

Terenem działalności francuskiej sieci szpie 
gowskiej w Polsce był cały obszar kraju, przy 
czym centrala szpiegowska mieszcząca się w 
ambasadzie francuskiej w Warszawie miała 
swoje ekspozytury regionalne we wszystkich 
konsulatach francuskich w Polsce. 

Organizując na polecenie mjr Humma sieć 
szpiegowską w rejonie północno - zachodniej 
Polski, kpt. francuskiej służby wywiadowczej 
Rene Bardet, pełuigcy oficjalnie funkcję wi- 
cekonsula w Szczecinie, oparł się na niektó- 
rych pracownikach placówek konsularnych 
na terenie Polski i obywatelach francuskich, 
przebywających w Polsce. 

Ponadto, wyżej wymienieni oparli się na 
pozostających we wspomnianej części Polsxi 
Niemcach — zwolennikach i wychowankach 
hitleryzmu oraz na wszelkiego rodzaju ele- 
mentach reakcyjnych i wrogo ustosunkowa- 
nych do ustroju demokracji ludowej w Pol- 
eco 7 r r 


5 nowych wyciągów 
powstanie w naszych górach 


Biuro Turystyki Ministerstwa Komu- 
nikacji zbuduje w najbliższych latach 5 
nowych wyciągów górskich. Będą to 
wyciągi na Małą Kopę w Karpaczu, na 
Szyndzielnię i Klimczok pod Bielskiem, 
z Hali Gąsienicowej na Kasprowy 
Wierch oraz z Zakopanego na Krokiew. 

Nowe wyciągi systemu krzesełkowego 
będą czynne zarówno w zimie jak i w 
lecie. Rozpoczęcie budowy dwu z nich: 
w Karpaczu i pod Bielskiem nastąpi jesz 
czę w br. 

Modele wyciągów, które wybudowane 
będa całkowicie w kraju, wystawione 
zostaną na tegorocznych Targach Po- 
znańskich w pawilonie komunikacji. 


Zawahał się. Zaczynał niebezpieczną 
grę. Mogło się nie udać. Ale trudno, nie 
miał wyboru. Zresztą i tak już dawno 
przekroczył granicę uczciwości. Trzeba by 
ło brnąć dalej. W jakim  piorunującym 
tempie staczał się w dół... 

— Chodziło nam o moją córkę. Ten ło- 
buz zdołał wzbudzić w niej miłość. Była 
taka naiwna, że uwietzyła w jego zapew- 
nienia. Wiedziałem, że ten chłystek kręci 
się koło mojej córki, ale nie przywiązy- 
wałem do tego wielkiej wagi. Młodzi lu- 
dzie często się zakochują i odkochują. Cór 
ka nigdy nie mówiła ze mną na ten te- 
mat. Aż raptem wczoraj, całkiem niespo- 
dzianie przychodzi do mnie to indywi- 
duum i proponuje, że się ożeni z moją cór 
ka, ale pod warunkiem, że przyjmę go do 
fabryki na wysokie stanowisko. Odrazu 
chciał zostać moim zastępcą. Oburzyło 
mnie to do tego stopnia, iż kazałem mu 


się z miejsca wynosić. Wtedy on najbez- 
czelniej powiada, że jeszcze go będę bar- 
dzo prosił, żeby się z moją córką ożenił, 
i że on tego za darmo nie zrobi. A Zosia 
jak najprędzej musi wyjść za mąż, inaczej 
skompromituje się wkrótce. Rozumie pan, 
jak najprędzej musi wyjść za mąż, inaczej 


skandal! 


sce, wśród nich na b. pracownikach II oddzia 
łu sanacyjnego sztabu W. P., dezerterach, 
biąłogwardzistach i innych. Wykorzystując po 
wiązania rodzinne z Francją szeregu osób za 
mieszkałych w Polsce, Bardet i inni stnzowali 
wobec nich szantaż, jak również obiecywali 
ułatwienie wyjazdu do Francji, w zamiąn za 
dostarczenie materiałów szpiegowskich, 

Szeroko rozgałęziona sieć szpiegowska wy 
wiadu francuskiego w rejonie szczecińskim, 
zorganizowana w drugiej połowie 1947 r. 
przez Bardet'a została następnie przez niego 
w lipcu 1948 r. oddana pod kierownictwo 
oskarżonego Andre Robineau, który funkcje 
kierownika wywiadowczej ekspozytury szcze- 
cińskiej pełnił do chwili jego aresztowania, 
tj. do 18. 11. 1949 r. 

Akt oskarżenia stwierdza, że przedmiotem 
zainteresowania francuskiej siecj wywiadow- 
czej, kierowanej przez Bardeta, a ostatnio 


przez Robineau, były strzeżone tajemnicą 
wiadomości z dziedziny wojskowej, gospodar 
czej i politycznej jak np. rozmieszczenie, li- 
czebność, wyszkolenie i uzbrojenie jednostek 
wojskowych, płany obiektów wojskowych, roz 
mieszczenie obiektów gospodarczych i prze- 
mysłowych oraz kolejowych, wykazy transpor 
tów, przechodzących przez poszczególne sta- 
cje kolejowe, zdolność -przeładunkowa i przy- 
datność do cełów strategicznych oraz rozbu- 
dowa portów morskich, a wreszcie rozwój i 
życie partii politycznych, nastroje ludności 
oraz działalność urzędów i innych instytucji 
społecznych. Wiadomości gromadzone przez 
sieć wywiadowczą, były w formie specjal- 
nych raportów, przekazywane przez Bardet'a 
oraz oskarżonego Robincau do rąk śzefa cen- 
trali wywiadu francuskiego w Polsce mjr 
Humm, a później do de Mère, 

Kierownictwo ekspozytury szczecińskiej wy 
wiadu francuskiego systematycznie instruo- 
walo. nodległych sobie agentów oraz wypła- 
cało im stałe wynagrodzenie za działalność 
szpiegowską. 

Akt oskarżenia precyzuje wyczerpująco 
okoliczności przestępstwa, naświetlając szcze- 
zółowo działalność poszczególnych oskarżo- 
nych w ramach zlikwidowanej siatki francu- 
skiego wywiadu w półrocno-zachodniej Pol- 
sce. 


Szkolenie radców 


i mężów zaufania 


odbywać się będzie na specjalnych kursach fabrycznych 


W roku ubiegłym .na terenie łódzkich 
fabryk przemysłu włókienniczego zorga 
nizowano 90 kursów dla radców i mę- 
żów zaufania, przeszkalając około 3 ty- 
siące osób. 

W roku bieżącym akcja ta wydajnie 
wzrośnie. Ogółem bowiem plan wydzia- 
łu szkoleniowego przy Zarządzie Gł. 
Włókniarzy przewiduje na rok 1950 
przeszkolenie okoła 14 tysięcy mężów 
zaufania i radców. Szkolenie to. odby- 
wać się będzie na specjalnych kursach 
fabrycznych, których plany zostaną opra 
coware na podstawie zobowiązań Rad 
Zakładowych. W pierwszej kolejności 
kursy takie powstaną w zakładach liczą 
cych ponad 1000 pracowników. Dla za- 
kładów małych będą organizowane kur- 
sy zbiorowe. 

Bezpośrednią 


odpowiedzialność za 


kurs ponosi Rada Zakładowa, której ak- 
tywność będzie również temaiem specjal 
nego szkolenia. Jednym bowiem z naj- 
ważniejszych zadań akcji szkolenia 
związkowego będzie właśnie pobudzenie 
aktywności Rad Zakładowych. 

Wysoka frekwencja, systematyczna 
kontrola wiadotności, aktywność słucha 
czy, większy niż dotąd nacisk na mo- 
menty polityczne — oto niektóre zasady 
erganizacyjno-metodyczne tych kursów, 

Celem związków jest bowiem wyszko 
lenie takiego aktywu w zakiadach pracy, 
aby każdy z robotników. każdy zespół i 
każda sala produkcyjna wiedziała i rozu 
miała, że związek zawodowy jest nie 
tyfko  przedstawicielstwem į wykładni- 
kiem ich praw, ałe myślą i sercem całej 
fabryki. (w) 


Zhoże z ZSRR nadchodzi do Polski 


Zgodnie z podpisanym w dniu 25 stycznia 
br. w Moskwie polsko-radzieckim protokółem 
o wzajemnych dostawach towarów na 1950 r., 
do Polski zaczynają już nadchodzić transporty 
zbożą radzieckiego. 

Dostawy te powiększą zasoby zhożowe, 
znajdujące się w dyspozycji państwowej oraz 
przyczynia się do poprawy zaopatrzenia w 


|przetwory zbożowe, a przede wszystkim w ka 


Ale odrazu zorientowałem się, 
że mam do czynienia z łobuzem i posta- 
nowiłem ratować przed nim córkę, mimo 
jej karygodnego zapomnienia. Powiedzia- 
łem temu lalusiowi, że minęły te czasy, 
gdy uwodzicieli trzeba było prosić, by 
małżeństwem pokrywali hańbę rodziny 
Że od tego jest dziś medycyna. I żadnych 
pieniędzy ode mnie nie wyłudzi. Wtedy to 
skoczył do kasy, chciał siłą wydrzeć 'ał 
pieniądze. Miałem tam. sporą sumę... nie 
moje pieniądze... przyjaciół, Chcieliśmy za 
lożyć wspólnie jakieś przedsiębiorstwo. Le 
żały u mnie w depozycie. Pan rozumie, że 
musialem bronić tych cudzych pieniędzy. 
Wyjąłem raptownie rewolwer, na który 
mam zresztą pozwolenie i zagroziłem mu, 


że natychmiast strzelę, jeżeli uczyni naj-| 


mniejszy bodaj ruch. Lewą ręką wziąłem 


słuchawkę telefoniczną, by porozumieć się 


z posterunkiem milicji. Wtedy zauważy- 
łem iż chwycił przycisk. Strzeliłem. A po- 
tem... już pan wszystko wie. — oddychał 


głęboko, chwytał powietrze z trudem. Le- | 


żał na poduszkach całkowicie wyczerpany. 
Oficer notował skrzętnie jego zeznania. 
— Proszę, zechce pan to podpisać. 
Ledwie mógł utrzymać pióro w drżącej 


sze, których deficyt odczuwamy w bież. roku 
gospodarczym. 

W nocy z 3 na 4 bm. nadszedł pierwszy 
tysiąc ton pszemicy radzieckiej do stacji gra- 
nicznej w Terespolu. Jednocześnie inny trans 
port zboża z ZSRR, w ilości 626 ton, wyłado- 
wuje się w Źurawicy. 

Na najbliższy okres zapowiedziane są dal- 
sze wielkie transporty radzieckiego jęczmie- 


|nia, kasz i pszenicy. 


dłoni. A więc stało się... Stracił ostatecznie 
córkę... 

— Pan chyba nie poda tych... rodzin- 
nych szczegółów do wiadomości prasy? 
Bardzo proszę, niech to zostanie tylko w 
papierach urzędowych. 

— Może pan być spokojny. Postaramy 
się, o ile możności, utrzymać to w tajem- 
nicy. 

Gdy wyszedł, Zareniba opadł bezsilnie 
na poduszki. Doktór znalazł go bardzo wy 
czerpanego i podnieconego. Pokiwał: z nie- 
zadowoleniem głową. Był przeciwny temu 
przedwczesnemu badaniu. 


— = | | m | m mmo || m 


Gdy Monika wracała z pracy, dojrzała 
ją przez okno Ania i wyszła ku niej. 

— Niech pani tam reraz nie wchodzi 
do nas. Ja pani wszystko powiem. Byliś- 
my już zobaczyć... Romka. Wygląda stra- 
sznie. Obawiałam się, że mama dostanie 
tar. jakiego ataku w tym prosektorium, 
ale była aż przerażająco spokojna. Tylko 


Iw tym momencie, gdy odkryli zwłoki, za 


chwiała się i zasłoniła twarz rękami. I nie 
powiedziała ani jednego słowa. Boję się o 
nia. taka mi się wydaje dziwna. Żeby nie 
chciała sobie zrobić czego złego. Pozwo- 
lono nam pochować go. Ojciec zajął się 
już wszystkim. To... straszne. Wszyscy je 
steśmy śŚcięci z nóg. Taka tragedia! Mama 
jak tylko przyszła do domu, usiadła przy 
stole i siedzi nieruchomo. Nic nie je. Sie- 
dzi i patrzy gdzieś w przestrzeń i ma takie 
obce, przerażające spojrzenie. I nic nie mó 
wi. I nawet nie płacze. 


SEXTUS: — Redakcja tych spraw nie za- 
łatwia, Może Pan zwrócić się w tej kwestii do 
Ministerstwa Administracji Publicznej, przy- 
taczając okoliczności, poruszone w liście do 


nas, 
* e * 


K. M.: — Nie możemy, niestety, wskazać, 
gdzie zdoła Pan znaleźć upragnioną książkę. 
Trzeba by pochodzić i poszukać w księgar- 


niach. Może się uda. 
* è * 


BARTŁOMIEJ SROKA: — Ekipy robotni- 
cze, które poświęcają swój wolny czas, „aby 
wyjechać na wieś i naprawiać sprzęt rolniczy; 
nie mogą, rzecz prosta, spełniać prośby posz- 
czególnego mieszkańca wsi. Kosa i brona, o 
których Pan pisze — nie wątpimy, że po na- 
prawie ułatwią Panu pracę, jednak nie ma- 
my wpływu na to, aby stało się to w oznam 
czonym terminie i aby właśnie wieś, na któ- 
rej Pan mieszka, gościła u siebie taką ekipę. 
Może poda nam Pan nazwę swojej wsi, a do 
wiemy się, czy robotnicy fabryk łódzkich wy 
bieraja się w tamte strony. Pozdrawiamy ser- 


decznie, 
* e 


w 

ZOFIA M. Z ŁODZI: — Nie podała nam 
Pani swego wieku ani zawodu, Nie wiemy 
więc, czy pisze to młoda, rozkapryszona 
dziewczyna, czy też człowiek dorosły, poz 
wiony trzeźwego poglądu na świat. Praca 
nigdy nie powinna być „nużąca”. Takie mnie- 
manie określa jednocześnie Pani stosunek do 
życia. Byłoby dobrze, gdyby Pani postarała 
się pomówić na ten temat w gronie swych 
kolegów pracy, którzy na pewno potrafią Pa- 
ni wyjaśnić, jak niewłaściwie podchodzi Pani do 
sprawy normalnych obowiązków społecznych 
człowieka. Radzimy Szczerze nawiązać kon- 
takt z jakąś organizacja społeczną jak ZMP, 
czy Liga Kobiet, w szeregach której nauczy 
się Pani dostrzegać włąściwy sens Życia i 


istotne jego piękno. 
* * 


* 

SYN: — Problem jest istotnie ciężki, Jeżeli 
kocha Pan matkę, potrafi Pan jej wiele prze- 
baczyć. Z drugiej znów strony takie postawie 
nie sprawy oznaczałoby rezygnację Pana z 
swych praw do spokojnego i normalnego ży- 
cia. Może spróbuje Pan poprzez inne bliskie 
wam osoby wpłynąć na matkę, w kierunku 
zmiany jej decyzji. Jesteśmy pewni, że z cza 
sem matka sama dostrzeże niewłaściwość te- 
go związku i zrezygnuje z tak nieszczęśliwe- 
go dla niej małżeństwa. 


59 lat gracy na scenie 


Jubileusz Karola Adwentowicza 

Znakomity artysta dramątyczny — Ka 
rol  Adwentowicz, obecnie dyrektor 
Państw. Teatru Powszechnego w Łodzi, 
obchodzi w roku bież. 50-lecie swej pra- 
zy artystycznej. 

W związku z tym, w Łodzi zawiązał 
się komitet organizacyjny obchodu ju- 
bileuszowego i powstaną komitety w 
skali ogólnokrajowej, z siedzibą w stoli- 
"Obchody jubileuszowe odbędą się ra 
początku marca br. w Łodzi i w Warsza- 
wie w Państw. Teatrze Polskim. Jubilat 
wystąpi "w sztuce. Kruczkowskiego 
„Niemcy”, w roli profesora Sonnen- 
brucha. 


— Jak tylko ojciec wróci z miasta, ma- 
my wszyscy iść jeszcze raz złożyć zezna- 
nia. Nie wiem, czy mamę wziąć ze sobą. 
A jeżeli ona dostanie jakiego ataku? 

— Musicie iść, by dowiedzieć się, jak 
posuwa się śledztwo w tej sprawie. Macie 
prawo wiedzieć, z jakiego powodu nastą- 
pił ten wypadek. To wam się słusznie na- 
leży. 

Ania spojrzała nagle w bok, unikając 
oczu Moniki. 

— Myślę, że chyba wytoczycie sprawę 
temu zabójcy? 

— Tatuś na pewno pomyśli o tym — 
rzekła niepewnie Ania. — Do widzenia 
pani, muszę iść do mamy. 


Zarembina i Zosia opowiadały jeszcze 
raz, co im było wiadome o wypadku. Za 
rembina nie wniosła nic nowego. Z pła- 
czem powtarzała, iż nigdy nie przypusz- 
czała, by narzeczony córki mógł się oka- 
zać takim bandytą. Wyrzekała na brak 
subordynacji u dzisiejszej młodzieży, na 
brak szacunku dła rodziców. Oczywiście, 
była przeciwna temu małżeństwu, od ra- 
zu niepodobał jej się ten nieznany nikomu 
młokos. To Zosia winna, że sprowadziła 
go do ich domu i spowodowała całą tę tra 
gedię. I ojciec może to jeszcze przypłacić 
życiem. 

Wylewała potoki łez i powtarzała cią- 
gle w kółko, iż ona nic nie jest tu winna. 
Z kolei poproszono Zosię. Po. wczoraj- 
szym, tragicznym wieczorze i bezsennej 
nocy. wvgladała na chorą i złamaną. 


(D.e.a.) 
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PRZYGODY 


WACEK: — Cóż to reumatyzm? 
SZABERSKI: — Nie! Przeziębiłem się 
pewno. W plecach mnie kłuje... 


WICEK: — Kladź się pan zaraz do|mu! Tu o piętro niżej! 


łóżka! Sprowadzimy lekarza! 


Kontrola sklepów|Bez postojów i „martwego sezonu“ 


cenniki muszą być przestrzegane 


Ubiegłej soboty Społeczna Komisja 
Kontroli Cen w Łodzi przeprowadziła 
lustrację sklepów spożywczych w na- 
szym mieście, interesując się czy obo- 
wiązujące cenniki są przestrzegane 
przez właścicieli sklepów i czy nie zda: 
rzają się fakty ukrywania artykułów 
spożywczych. 

Szczególną uwage zwrócono na warzy 
wa i kaszę stwierdzając, że poszczegól- 
ni kupey dopuszczają się „wykroczeń. 
Winni pociągnięci zostaną do odpowie- 
dzialności. s 


100 tys. słuchaczy 
Wszechnicy Radiowej 


Zakończono ostatecznie akcję werbun 
kową i zapisy we Wszechnicy Radio- 
"A 


ej. 
Z dokładnych obliczeń wynika, że 
ilość zarejestrowanych słuchaczy wyno- 
si ponad 100.000. 


Wystawa obiazdowa 
Polskiego Radia 


Polskie Radio przygotowało ekspona- 
ty radiowej wystawy objazdowej, które 
zużytkowane będą jako materiał propa- 
gandowy podczas wyjazdów zespołów 
radiowych w teren. W miejscowości, 
gdzie odbywać się ma koncert lub wy- 


stepy artystyczne, wystawione będą 
ję kra obrazujące rozwój i dorobek 
olskiego Radia. 


Pomysłowo urządzona wystawa, to- 
warzysząc radiowym zespołom artysty- 
cznym w wędrówkach po Polsce, zazna- 
jomi najszersze warstwy społeczeństwa 
z zagadnieniami radiowymi. 


Znaczek za 500 zł. 


Minister Poczt i Telegrafów zarzą- 
dził wprowadzenie w obieg lotniczych 
znaczków pocztowych wartości 500 zł. 

Rysunek znaczka przedstawia postać 
robotnika wspartego na śmigle, patrzą- 
cego w unoszący się samolot; na dal- 
szym planie widać hangar i budynki 
fabryczne. U dołu znaczka umieszczo- 
ny jest napis: „Polska Poczta Lotnicza”. 
W prawym górnym rogu wartość — 
„500 zł.”. 

DUPY ZR. ZTEGO TPR TRY WAW OPTĘ RER "WTSROTTE EN 


irochę cieniej?,.. 


Nieróbski zdecydował się wreszcie przyjąć 
pracę. Zatrudniono go przy budowie toru ko- 
lejowego, Praca jego poleca nà znoszeniu z 
wagonu drewnianych podkładów. Każdy robot 
nik bierze od razu po dwa podkłady. Nierób- 
ski — po jednym. $ 

— Panie! — zwraca mu uwagę brygadier. 
— Nie maże pah brać jak inni po dwa pod- 
kłady? Pan jest leń! 

— Ja leń? — dziwi się Nieróbski, — T 
oni są lenie, bo nie chce im się chodzić po 
dwa razy 


e > * 

Owaj zagorzali zwolennicy kieliszka roz- 
mawiają ze sobą. 

— Feluś, co się z tobą ostatnio dzieje? Da- 
wniej wracałeś z knajpy do domu punkt © 
czwartej, a teraz o szóstej!... 

— Bo widzisz, frajerze, droga mi się wy- 
dłużeta,,. 

— Przeprowadziłeś się? 

— Nie, Tylko widzisz. masistrat ulicę po- 
szerzył. 


e 


TENY 


] 
DZIEWCZYNA: — Wyjechał i już! 


 WIEKA I WACKA 


ET 


— Jak nie chce 
karz, to sprowadzę Pogotowie! Przecież 
radca aż się wije! l 
WACEK: — Nie sprowadzaj Pogoto- 
wia, bo to nie jest wypadek! 


przyjść le-| WICEK: — O! Już pan zdrów? 


| 


za nieprawne wezwanie, 
kłuła mnie... 
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SZABERSKI: — Jakże nie wyzdro* 
wieć? Z Pogotowia dostałem rachimek 
a w plecach 
szpilka! 


Łódź stolica pracy 


W rozbudowanym przemyśle pracuje obecnie dwa razy więcej ludzi niż przed wojną. 
— Park maszynowy wykorzystywany jest całkowicie 


Liczby mają głeboką wymowę. Mate- 
matyka jest bowiem nauką ścisłą, wy- 
kłuczającą jakiekolwiek watpliwości. 
Toteż warto czasem powołać się na 
liczby. Zwłaszcza, gdy chce się przeko- 
nać tych, którzy ciągle jeszcze kręcą 
nosem, mrużą znacząco oko i ciągle 
jeszcze nie wierzą, a raczej nie chcą 
uwierzyć, że dużo zmieniło się u nas na 
lepsze. 

I właśnie dwie liczby, Wymowne, 
przekonywujące. Przed wojną stan za- 
trudnienia w Łodzi wynosił 166 tysięcy 
osób na 700 tys. mieszkańców, dzisiaj 
na 600 tysięcy mieszkańców pracuje po- 
nad 300 tysięcy osób. 


Stosując więc proste działanie odej- 
mowania, otrzymamy, że w porównaniu 
z latami przedwojennymi w Łodzi pra- 
ciije obecnie dwa razy więcej ludzi. 
Czyli mówiąc innymi słowy — dwa ra- 
zy więcej ludzi bierze dziś czynny udział 
w odbudowie i rozbudowie naszego ży- 
cia gospodarczego. 

Ta olbrzymia produktywizacja społe- 
czeństwa łódzkiego postawiła nasze 
miasto na czołowym miejscu, jeśli idzie 
o stan zatrudnienia. Bodaj w żadnym 
innym tnieście procent pracujących nie 
jest tak znaczny. Toteż Łódź śmiało 
może się chlubić szczytnym mianem pol 
skiej stolicy pracy. 


Usprawnienie pracy na budowlach 


Winda zasiąpiia „koźlarzy” 


Mechanizacja pracy daje doskonałe wyniki 


Największą ilość energii pochłaniają 
w budownictwie roboty ziemne. Przy 
mechanizacji tych robót koparka łyżko- 
wa o pojemności 0,5 m sześc. zastępuje 
pracę 70 — 80 robotników, spychacze 
(buldożery) — 80 robotników, Huczkar- 
ka (łamacz kamieni), pracująca z wy- 
dajnością 10 m. sześc. na godzinę — 70 
robotników. Wynika z tego jasno, że 
mechanizacja robót to nie tylko oszczęd 
ność sił roboczych i wzmożenie tempa 
robót ale również podniesienie jakości 
robół i obniżenie kosztów budowy. 

Widzimy to zresztą na codziennych 
przykładach. Tam, gdzie wprowadzono 
już przy robotach ziemnych sprzęt zme 
chanizowany, osiąga się wspaniałe rezu! 
tat Prawie na wszystkich budowlach 
wyeliminowano już również pracę tzw. 
„koźlarzy”, którzy roznosili cegły na po 
szczególne kondygnacje domów. Praca 


ta została zastąpiona transporterami i 
windami. Zwolnienie robotnika od cięż- 
kiej i mało wydajnej pracy kopacza czy 
koźlarza, pomaga mu poza tym do osiąg 
nięcia wyższego szczębla przez danie 
mu możliwości stania się robotnikiem 
wykwalifikowanym. 

Najlepszym jednak przykładem korzy- 
ści, wynikających z zaopatrzenia budo- 
wli w sprzęt zmechanizowany, są szyb- 
kościowce, gdzie właściwa organizacja 
robót lącznie z zastosowaniem sprzętu 
daje wspaniałe rezultaty. 

Diatego też w Piłarie Sześcioletnim, 
który przewiduje wzrost produkcji. budo 
wlanej do 243 proc. w stosunku do roku 
bieżącego przy jednoczesńym wzroście 
liczby robotników o 50 proć. położono 
szczegtólny nacisk na mechanizację pra- 
cy, która pozwoli na zwiększenie wydaj- 
ności średnio o 85 proc, 


Znikną ścieki z ulic i podwórz 


(ała Lód będzie skanalizowana 


L] 


Dobra i czysta woďa znaidzie się w każdym domu 


Kanalizacja i woda — to dwa 
problemy Łodzi. Wskutek 
przedwojennej gospodarki 


bardzo znikomy procent domów łódz- 


ważne | klm. sieci kanalizacyjnej, z której w roku 
zaniedbań | 1955 będzie już korzystało 
komunalnej, | miliona ludności. 


prawie pół 


Już w roku bieżącym przeprowadzi 


kich włączony jest do sieci kanąlizacyj- |się poważne roboty, Skanalizowana zo- 


nej i wodociągowej, a więc Iwia część 

ludności miasta 

dobrodziejstw. 
Sieć kanalizacyjna długości 110 kim. 


pozbawiona jest tych i 


dzielnica nad Łódką 
między 1l-go Listopada a Nowotki, 
gdzie powstają nowoczesne osiedla 
mieszkaniowe. Ułaży sie tu około 8 kim. 
kanałów. 


stanie całkowicie 


obejmuje jedynie teren Śródmieścia. Na 
kilkanaście tysięcy budynków zaledwie| Również pół imiona ludności będzie 
2.800 posesji posiada urządzenia kanali- |korzystało w r. 1055 z dobrej wody 
zacyjne, z których korzysta 190 tys. lu- | miejskiej, Do sieci wodociągowej przyłą 
dzi, Rószta musi wdychać wyziewy nie- |czonych jest obecnie 1:200 posesji i 100 


czystości płynących ściekami ulicznymi |tysięcy ludzi ma dobrą wodę w swych 
i podwórzowyrmni. mieszkaniach. W ciągu najblizszych sze- 
Plan 6-letni, który wprowadza wielkie |ściu lat sicć wodociągowa, która ma 


zmiany na lepsze we wszystkich gałę- 
ziach życia. nie omija również j tej 
sprawy, Miasto otrzyma jeszcze 140 


obecnie 80 klm. długości wydłużona bę- 
dzie do 250 klim., co pozwoli przyłączyć 
do sieci liczne domy robotnicze. (s) 


Najwięcej ludzi znalazło zatrudnienie 
w przemyśle włókienniczym, gdyż ta 
gałąź przemysłu najbardziej się rozro- 
sia w nowym mieście. 
ków otrzymało prace w zakładach prze- 
mysłu odzieżowego, który przed wojną 
spoczywał w powijakach. Nowe zakła= 
dy, produkujące odzież dla Świata pra- 
cy, zapewniają egzystencję wielu tysią- 
com mieszkańców Łodzi, Innych za- 
frudniły placówki przemysłu metalowe- 
go, inni znaleźli pracę w przemyśle btt- 
dowłanym również rozwijającym coraz 
żywszą działalność, 

Poza tym powstało wiele placówek 
usługowych, sklepów  uspołecznionych, 
pralni, zakładów reperacyjnych, fryzjer- 


skich itp. które zatrudniając ludzi pra- 


cy, służą ludziom pracy, 

Przeprowadzając porównanie między 
obecnym stanem zatrudnienia a przed- 
wojennym, nie wystarczy zatrzymać się 
nad skonstatowaniem faktu, że obecnie 
pracuje w Łodzi dwa razy więcej ludzi 
niż przed wojną, Jest tu bowiem jesz- 
cze jeden charakterystyczny moment, 
który należy podkreślić. 

Przed wojną np. fabryki włókiennicze 
pracowały po kilka dni w tygodniu na 
jedną zmianę. Obecnie park maszyno= 
wy wykorzystywany jest w pełni — fa- 
bryki są w ruchu przez sześć dni w ty- 
godniu, a wiele pracuje nie tylko ra 
dwie ale i na trzy zmiany. A więc nie 
tylko, że więcej ludzi pracuje obecnie 
niż przed wojną, lecz — co ze wzgle- 
dów bytowych jest bodaj tak samo waż- 
ne — ludzie ci pracują stale, bez 
przerw okresowych, 

l oto właśnie jest naszą wielką zdo- 
byczą, że możemy zapewnić robotniko- 
wi ciągłość pracy, że nie obawia się on 
dziś postojów, które przed wojną fabry= 
kanci wprowadzali dla własnych oso- 
bistych korzyści, a które rodzinom ro- 
botniczym wróżyly nieuchronnie głód i 
nędzę. 

Zmorą lat przedwojennych dla pewnej 
kategorii robotników byly również tzw, 
„martwe sezony” w przemyśle budo- 
wlanym. Gdy nadchodziła zima, zatnie- 
rała praca na budowłach i tysiące robot 
ników szło na zapomogę, z której utrzy= 
mać się nie było można. Dzisiaj nie 
znamy już pojęcia „martwego sezoni”. 
Bo dzisiaj, dzięki zastosowaniu najnow= 
szych wynalazków i ulepszeń, dzieki 
wzorowaniu się na przykładach radzie- 
ckich, nawet naiwiększe mrozy nie sa w 
stanie przerwać robót. Toteż możemy 
utrzymywać stan zatrudnienia i na tym 
odcinku — bez przerwy, 


x 

Liczby mają swoja głęboką wymowę. 
Ale jeśłi idzie o ludzi ticzciwych, trzeź- 
wo patrzących, chyba nie trzeba zbyt 
często po nie sięgać, Bo każdy taki czła 
wiek sam najlepiej widzi co się dokoła 
dzieje. Na każdym kroku widzi liczne 


fakty radosnego, twórczego wysiłku dla 
wspólnego dobra, dla dobra ludowej Oj 
czyzny, matki wszystkich ludzi pracy, 

Ài aQ 


Tysiące robotni- * 


STR, 4 


Nasi przodownic 


DOO OPOOOOOOOOOOOrOoar Or oooyrOOO rata 


STEFAN KUCA 
Nie tylko zdolny fachowiec, ale i dcbry 


kolega — słyszymy o nim w kotłowni Elek- p 


trowni Miejskiej, gdzie pełni funkcje pomoc- 


nika kotłownika. Sylwetkę tę charakteryzuje E 
jednego z zatrudnionych É 


bliżej wypowiedż 
tam murarzy. 
— Stefan jest zawsze na miejscu, Tak wła 


go otoczenia. 

W okresie współpracy z nim nie zdarzyło 
się nie takiego co dyskwalifikowałoby go w 
oczach jego przełożonych, czy nas — kole- 
gów. Pamiętamy go zawsze, jak spokojnie i 
dokładnie spelnia swe codzienne- obowiązki, 


żak znajduje przy tym czas na pracę społe- Ę 


czną i t. p. 
Pracowitość, poczucie obowiązku, inicjaty- 
wa, oraz koleżeńskość — oto główne zalety 


naszego przodawnika. 


TEATRY 


Sala „Ognisko“ — „MATKA“ w wykonaniu 
Obj. Teatru Wojska Polskiego, godz. 19. 


Im. Stefana Jaracza — Teatr nieczynny. 

Powszechny — Teatr nieczynny. 

Imtnia — Teatr nieczynny. 

Nowy — Dziś teatr nieczynny. 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU" — 
godz. 19.30. 


KENA 


ADRIA — Dzieci z jednego podwórka — 16, 
18. 20. 

BAETYK — Czarci żleb — 17, 19, 21. 

BAJKA — Pieśń tajgi — 17.30, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr. 6. 

HEL — Śluby kawalerskie — 16, 18, 20: 

MUZA — Konfrontacja — 18. 20. 

POLONIA — Czarci żleb — 17, 19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Sumienie — 18, 20. 

ROBOTNIK — Czarodziej sadów — 18, 20. 

ROMA — Wschodnie zaloty — 18, 20. 

RERORD — Złoty kluczyk — 16, — Klęska 
szpiega — 18, 20. 

STYLOWY — Wieczna Ewa — 18, 20. 

ŚWIT — Podrzutek — 18, 20. 

TĘCZA — Świat się śmieje — 16.30, 18.30, 
20.30. 

TATRY — Dzwonnik z Notre Dame — 16, 18, 
20.30. 

WISŁA — Rainis — 16.30, 18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Czarc: żleb — 16.30, 18.30, 
20,30. 

WOLNOŚĆ — Czarci żleb — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Ali Baba i 40 rozbójników — 
— 18, 20. 
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W alka szkół średnich 


trwa w dalszym ciągu 


W dalszym ciągu mistrzostw łódzkich szkół 
średnich w piłce siatkowej i koszykowej o- 
siągnięto następujące wyniki: w siatkówce 
żeńskiej zeszłoroczny mistrz — III Gimn. po 
konało IX Gimn. 2:0 (15:4, 15:5) oraz VII Gi- 
mnazjum wygrało z TPD również 2:0 (15:0, 
15:1). 

W siatkówce męskiej osiągnięto następu- 
jace wyniku: XI Gimn. pokonało II TPD 2:0 
(15:2, 15:5), oraz Il Gimn. im. Narutowicza 
wygrało z XIX Gimn. 2:0 115:3, 15:6). Najcie 
kawszym spotkaniem wczorajszego wieczoru 
był mecz koszykówki, w którym XI Gimn. 
pokonało TX Gimn. w stosunku 86:33 (43:12). 

(bt) 


Na Wybrzeżu już 


—a kiedy u nas? 


Podczas rozegranych w Gdyni propagando- 
wych zawodów bokserskich między reprezen 
tacjami tego miasta a Gdańska wprowadzo- 
ny został po raz pierwszy system jawnego 
punktowania. Po każdej rundzie punktowi po 
dawali na specjalnych tablicach wyniki, któ 
re były natychmiast ogłaszane. Publiczność 
przyjęła tę innowację bardzo przychylnie. 

Wydaje się, że można by spróbować tego 
samego systemu również i w Łodzi podczas 
jednej z imprez bokserskich. 


ji kejowego 
przysiężonych'* kibiców ŁKS Włókniarz. Nie 

k trzeba było czekać końca meczu, aby zdać 

HM sobie sprawę, że Górnicy pogrzebią wszelkie 

Ho anse łodzian na wejście do finałowej 

jj rozgrywek o mistrzostwa Polski. 


„EXPRESS iLUST ROWANY* 
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Z każdą minutą wczorajszego spotkania ho 
rzedły coraz bardziej miny „za- 


Tak się też stało w rzeczywistości. Bo też 


łodzianie zagrali chyba jeden ze swych naj 


brzydszych meczów, Na'tle tak mętnego zes- 
półu gra ślaskich gości wydawała się przy- 


inamniej o klasę wyższa. Były okresy, szcze 
ø gólnie w trzeciej tercji. kiedy Górnicy pro- 
4 wadzili jak gdyby grę na jedną bramkę. Za 


sługą tylko bramkarza ŁKS jest, że łodzianie 


gnie opuścili lodowiska z jeszcze większym ba 
a gażem. 


Hokeiści ŁKS Włókniarza nie potrafią je- 


R szcze skutecznie przeciwstawić się zespołom 


KZ t -aree mera 


Podczas drugiego dnia łyżwiarskich mi- 
Mstrzostw okręgu zanotowano dalsze dwie nie 
R spodzianki. Autorem ich jest Jerzy Bek (ŁKS) 
j który zdetronizował ostatecznie dotychrzas0= 
mistrza. okręgu — Przyborowskiego 
R. (Związkowiec). 

Bek ustanowił ponadto drugi rekord okre- 
y su, tym razem w biegu na 10 kim. Uzyskał on 
na tym dystansie czas 21:352 — czyli o 4:07,4 
jlepszy od dawnego rekordu Przyborowskie- 
go. Nie wiadomo jednak, czy ten. jak też i po 
przedni rekord zostaną uznane. Okrążenie i0 
dowiska wynosi bowiem 200 m.. podczas gây 
według przepisów w:nno ono liczyć od 333 do 
400 m 


3 Poiska-Wegry w Łodzi? 


Miła niespodzianka dla zwolenników boksu 


Zwolennicy pięściarstwa dawno 


szym wydaniu. Toteż niespodzianka, jaką im przygotowują naczelne wła- 
dze Polskiego Związku Bokserskiego, mile ich rozczaruje. 

Mowa jest mianowicie o międzypaństwowym spotkaniu między repre- 
zentacjami Węgier i Polski które jak wiadomo zostało wyznaczone na 


dzień 26 lutego. 


W tej chwili toczą się z Weęgierskim Związkiem Bokserskim pertrakta- 
cje. Jeśli tylko Węgrzy zdecydują się na wyjazd i mecz będzie 
odbyć w Polsce, organizacja jego powierzona zostanie naszemu miastu. 
Spotkanie odbyłoby się wtedy w Hali Sportowej na Widzewie, > 

Mecz ten byłby niewątpliwie gwoździem programu naszego, ubogiego 
Niewątpliwie lokalne władze pięściarskie do- 


w poważne imprezy sezonu. 
łożą wszelkich starań, 
jak najlepiej. 


Włókniarze—Związkowcy 8:6 


Marcińkowski przegrał 


W hali ludowej we Wrocławiu rozegrany 
został, wobec 5 tys. widzów, mecz bokserski, 
między reprezentacją zrzeszenia Włókniarz 
i zrzeszenia Związkowiec. Drużyny wystąpiły 
w osłabionych składzch. Najbardziej zacięta 
walkę stoczono w wadze lekkiej, w której 
b. zawodnik warszawskiej Legii Wasik poko 
nał zdecydowanie na punkty Marcinkewskie 
go. Ogólny wynik meczu odzwierciadia wła 
ściwy układ sił. 

Wyniki techniczne: w muszej — Naniaral- 
ski (Wł) przegrał, po zaciętej walce, z lep- 
szym technicznie Manelskim. 

W koguciej — Białas (Wł.) wygrał w. o. 
z powodu nadwagi Mijasa. W spotkaniu to 
warzyskim wygrał również Białas przez pod 
danie się przeciwnika w II rundzie. 

W piórkowej — ciężką walkę stoczyli Fa- 


BA 
> 


aby powierzony imi mecz 


rażi 


a „CZ 


tej klasy, co Górnik. W czasie całego meczu 
na palcach jednej ręki można było zliczyć 
ich możliwe do przyjęcia zagrańia. Poza 
bramkarzem i Królem, który rozdawał krąż 
ki z jakąś myślą, Koczewskim, wypełniają- 
cym dobrze zadania skrzydłowego oraz Cho- 
dakowskim, o którego bardzo często rozbija 
ty się groźne ataki gości — nie było w zes- 
pole gospodarzy nikogo, kto by zasługiwał 
na wyróżnienie w pozytywnym sensie. 

O innym natomiast „wyróżnieniu* się moż 
na by dużo mówić. Na pierwszy plan wysu 
wa się tutaj przede wszystkim sama jazda: 


się na lodzie jak żółwie. Nie dziwić się też 
należy, że każdy wybieg po krążek ź reguły 
kończył się zwycięstwem Ślązaka. Nad tą bo 
lączką długo będą jeszcze musieli nasi hoke 
iści popracować. 


Bek detronizuje mistrza 


| Niespodzianki ma zakończenie łyżwiarskich 
śnie należy określić jego postawę zarówno ý r 
wobeęe nałożonych nań zadań, jak i całego je ý 


mistrzostw Łodzi *' 


| A oto wyniki drugiego dnia mistrzostw: 
W biegu na 1.000 m. dia juniorów zwycię- 
żył Krzyżanowski — 2:16,11 przed Tyfą — 
2:27, Pawlakiem — 2:35 3 Dulińskam — 2:54,1. 
2ównież w konkurencji na 3.000 m. zwycię- 
stwo odniósł Krzyżanowski w czasie 7:32,3, 
bijąc Pawlaka — 7:55,7, Tyfę — 9:05 i Duliń 
skiego — 9:09. 

Seniorzy: 1.500 m. — 1) Bek — 2:52,5. 2) 
Przyborowski — 3:09, 3) Stefaniak (Zw) — 
3:11.5, 4) Marszał (ŁKS) — 3:147. W biegu 
na 10.000 m. — 1) Bek — 21:35.2, 2) Marszał 
— 28:17, 3) Przyborowski — 23:20. 


już nie oglądali imprezy w najlep- 


miał się 


wypadł organizacyjnie 


społkanie z Wasikiem 


Sławski (Wł) I — Strek, Przez wszystkie 
rundy nieznaczną przewage miał Pasławski. 
który celniej i skuteczniej kontrował. Sędzio 
wie przyznali zwycięstwo punktowe Streko- 


wi; ; 

w lekkiej — Marcinkowski (Wł.) przegrał. 
bo bardzo zaciętej i stojącej na dobrym po- 
ziomie walce, z Wasikiem na punkty. 

W półśredniej — Debisz (Wł) pokonał wy 
soko na punkty, Lecha, mając przez wszyst- 
kie rundy miażdżącą przewagę. 

W średniej — Olejnik (WŁ) wygrał wyso- 
ko na punkty z ambitnym Jeroszem; _ 

W półciężkiej — Wieczorek (WŁ) pokonał 
na punkty, po szybkiej i stojącej na dobrym 
poziomie walce, Franka; 

W ciężkiej — Walaszczyk (WŁ) przegrał na 
punkty z Kosrurkiewiczem. 


Telefonem 


z iodowisk 


Druga runda półfinałowych rozgrywek 


W spotkaniach hokejowych o mistrzostwo 
ligi osiągnięto na  lodowiskach następujące 
wyniki: 7 
CRACOVIA — LEGIA 4:2 (1:0) (8:0) (0:2). 

Drużyna krakowska zagrała ten mecz na 
przeciętnym poziomie Dobrze na jej tle wy- 
padła Legia która, aczkolwiek osłabiona bra 
kiem Świcarza, zdobyła się na bardzo ambi 
tną grę. Rozwinięcie szybkiego tempa utru 
dniał stan lodowiska, które w trzeciej terc- 
ji pokrywała w wielu miejscach woda. 


PIAST (CIESZYN) — KOLEJARZ (TORUŃ) 
2:5 


W rozegranym w Cieszynie meczu o mi- 
strzostwo ligi hokejowej między miejscowym 
Piastem i Kolejarzem, (Toruń) zwycięstwo 
odniósł Kolejarz w stosunku 5:2 (1:0, 2:1, 
2:1). Bramki dla zwycięzców strzelili Osmań- 


ski — 2 Dybowski, Kucharski i Brzeski — 
po 1, dła Piasta obie bramki strzelił Nowa- 
torski. 


KTH (KRYNICA) — STAL (KATOWICE) 


W meczu rewanżowym w grupie półfina- 
łowej KTH (Krynica) ponownie pokonało ka 
towicką Stal 9:4 (1:2, 2:1, 6:1) 


Mistrzostwo A-klasy 
zdobyli hokeiści j 
ŁKS Włókniarz ib 


Zakończone już zostały mistrzostwa hokejo 
we łódzkiej A klasy. Na pierwszym miejscu 
uplasowała się drużyna ŁKS Włókniarz Ib, 
zwyciężając w ostatnim spotkaniu Związków 
ca z Łowicza w stosunku 14:4. 


Łodzianie w porównaniu z gośćmi poru zdobywa prowadzenie dla Górnika. Ko- 


w Z 0 e 


erwonycih 


N ż 
| przekreśliła ich szanse na udział w rozgrywkach finałowych. — Ho- 
Ikeiści ŁKS Włókniarz zagrali jedno ze swych najsłabszych spotkań 


Górnicy wygrali najzupełniej słusznie, 
przewyższając gospodarzy pod każdym wzglę 
dem. Niewątpliwie, gdyby tafla lodu byla 
nieco twardsza, ujrzelibyśmy w ich wykona 
niu hokej w jeszcze lepszym wydaniu. Na 
specjalne wyróżnienie w zespole Górnika, 
zasługuje przede wszystkim Gansiniec, naj- 
lepszy zawodnik na lodowisku, następnie bar 
dzo ruchliwy i szybki Połeś, oraz niebezpie- 
czny strzelec — Wróbel I. 

Jeśli chodzi o przebieg gry, toczyła się ona 
pod znakiem nieustannej przewagi gości. Już 
w 6 min. Wróbel I po bardzo elektownej ak 


czewski w 10 min. rewanżuje się płaskim 
strzałem, który przynosi jego barwoem wy- 
równanie, Pomimo wielu niebezpiecznych 
momentów pod bramkt gospodarzy, wynik 
remisowy pierwszej tercji utrzymał sę. 

Najpiękniejszą bramkę dnia zdobył Gan- 
siniee, który już w 1 min. drugiej tercji, po- 
prowadziwszy krażek spod swej bramki smu 
st Makutynowicza pewnyra strzałem do ka- 
pitułacji. W 3 min. później Wróbel I podr 
wyższył wynik na 3:1, a Folies w 10 min. 
na 4:1. W 15 min. Król, przejmując podanie 
Staszewskiego, błyskawicznie skierował krą- 
żek do bramki Gburka I, który nie miał cza 
su nawet okiem mrugnąć. 

Miała to być ostatnia bramka łodzian. Bo 
dalsze posypały się jak z rogu obfitości, ala 
do „świątyni* Makutynowicza: w 6 min. ze 
strzału Gansińca, w 12 min. — Wróbla I, w 
17 min. znowu ze strzału Gansińca i w 18 
min. — ze strzału Polesia. Ostateczny więc 
wynik spotkania Górnik — ŁKS brzmi 8:2 
(1:1) (3:1) (4:0). 

Drużyny wystąpiły w następujących 
dach: 

Górnik — Gburek I (Wieczorek), Ulman, 
Badur, Langner, Wróbel ILL, Gburek II, Gan 
siniec, Poleś, Wróbel I, Wróbel 1l i Kempny. 

ŁKS — Makutynowicz (Styczyński), Meyer, 
Chodakowski,  Pruszkiewicz, Staniszewski, 
Starzewski, Koczewski, Łapczyński, Szkup, 
Glamaczyński, Król. 
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Z ostatniej chwili 


W spotkaniach o mistrzostwo ligi zapaśni- 
czej uzyskano wczoraj następujące wyniki: 
Stal (Wrocław) — Legia (Kraków) 5:8, Ko 
lejarz (Poznań) — Gwardia (Bydgoszcz) 7:1, 
Gwardia (Łódź) — Siła (Mysłowice) 4:4, 
kae (N. Bytom) — Związkowiec (Warszawa) 
5:3. 


skła- 


* + 
. 4 kd . . 
Międzypaństwowe spotkanie gimnastyczek 
CSR i Polski zakończyło się zwycięstwem 
Czechosłowacji 554,30:588,35. 
* * 


* 

Podczas zawodów łyżwiarskich w jeździe 
szybkiej o mistrzostwo okręgu warszawskie- 
go na rok 1950, poza konkursem startowała 
Głażewska, która zaatakowała rekord Polski 
na dystansie 500 m, należący do Nehringowej 
(58,0 sek.), Próba się powiodła. Głażewska, 
Jadac w towarzystwie mistrza Polski Kalbar- 
czyka, uzyskała rekordowy czas — 55,1 sek. 

* 


W ramtach mistrzostw świata w tenisie sto- 
łowym odbył się w niedzielę przed południem 
turniej pocieszenia, w którym wzięło udział 
64 zawodników. Z Polaków najlepiej wypadł 
Otręba, który po pięciu kolejnych zwycię- 
stwach zakwalifikował się do finału, W fina- 
le Otręba przegrał z Turnovsky (CSR) 1:2 
(21:14, 10:21, 13:21). 

Pa 40 * 

W rewanżowym meczu bokserskim Pomo- 
rze pokonało ponownie Kraków 10:6. Niespo- 
dzianką była porażka Palińskiego (Pomorze) 
z Balą. 

b zy % 

Rozegrany w Poznaniu mecz pływacki mię- 
dzy reprezentacjami Łodzi i Poznania o pu- 
char PZP zakończył się zwycięstwem gości 
17,6:66,6. Zawodnicy łódzcy zajęli wszystkie 
pierwsze miejsca 'w konkurencjach męskich, 
zaś w konkurencjach żeńskich trzy pierwsze 
miejsca. 

Na zawodach pływaczki Łodzi ustanowiły 
w sztafecie 4x100 st. zmiennym nowy rekord 
Polski w czasie 6:10,2, w sztafecie 4x200 m 
Lódź wyrównała rekord okręgu — 10:17,2. 

* * 


* 

Spotkanie ligi koszykowej między łódzką 
Spójnią a krakowską Gwardią zakończyło się 
sensacyjnym zwycięstwem Gwardii w stosun 
ku 51:48 (20:27). 

„W innych meczach padły następujące wy- 
miki: Kolejarz (Tornń) — Cracovia 44:36 
(26:12), Kolejarz (Poznań) — Spójnia (Gd.) 
42:41 (21:15), Kolejarz (Toruń) — Stal (Świę 
tochłowice) 60:38 (33:9), AZS (Warszawa) — 
Kolejarz (Ostrów) 25:26 (po dogrywce), Spój 
nia (Gdańsk) — Warta 54:32 (28:21). 


POSZUKUJEMY 


rutynowanej MASZYNISTKI 


i GOŃCA powyżej lat 18-ta 


Zgłoszenia Wydział Personalny RSW 
„Prasa“, Piotrkowska 68. 
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